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| szawie, podam y tu  treść sprawozdania. Najpier- 
j wej więc widzimy, ze w roku 1855 było akcjona- 

r ju s z ó w ll4 , a członków opłacających składkę 771, 
przybyło  akcjonarjuszów 3, członków 139. kilku 
umarło, kilku wystąpiło, po łszy  G rudnia 185G r. 
było akcjonarjuszów 117, z których tylko 49 ze 
stanu kupieckiego. Choć tak nie liczny element 
kupiecki, zachowuje on jed n ak i słusznie, pierwszeń­
stwo i wszystkie prerogatyw y w towarzystwie, do 
którego tak  gościnnie przyjął inne stany. Ogó­
łem było członków 903. W iemy jednak, źe teraz 
jes t już blisko 1000, bo w zimie właśnie najwięcej 
się do ressursy  zapisują. Spodziewamy się zatem 
lada moment, że gościnna ressursa zechce upamię­
tnić balem lub obiadem chwilę, od której swych 
członków na tysiące liczyć zacznie. Co do ule­
pszeń i porządków, wyrestaurowano ja k  można 
najlepiej salę balową, urządzono bardzo wygodnie 
czytelnię i główną sień, pokryto cały gmach b la­
chą, odnowiono posadzki. Oprócz tego powięk­
szono służbę i sprawiono now ą bardzo piękną, li- 
berję; pomnożono liczbę gazet i starano się ze 
skutkiem o powiększenie bibljo.teki; nie zapomnia­
no też o zaopatrzeniu piwnicy, utite dulci. W y ­
chodząc ze sprawozdania faktów dokonanych, a 
przechodząc do projektów, wiemy że zamyślają o 
powiększeniu sali Balowej lub o postawieniu nowej 
piękniejszej i obszerniejszej, więcej zastosowanej 
do kroju dam skich ubiorów. Rzeczywiście już i 
boczne salony nie w ystarczają. Zapewnie też po­
myślą okupieniu now ych mebli, aby przed balami, 
nie ogołacać apartam entów członków komitetu. 
W racając do sprawozdania, widzimy że m ajątek 
tow arzystw a, po strąceniu wszelkich w ierzytelno­
ści, akcjonarjuszom, bankowi, m agistratowi i t. d., 
wynosi 21,397 rs. 5 kop. przewyżki zaś dochodu 
nad  wydatki rs. 2,470 kop. 4 2 '/,. Jednakże jeden 
z członków pow tórnie wybranego komitetu, gdy 
zdrowie tegoż komitetu wniesiono, obiecał że ka­
pitalizować nie będą, że wszystkie w pływ y obra­
cane będą na uprzyjemnienie czasu członkom »na- 
sze w nuki niech na siebie pracują, « a obecni od­
powiedzieli szczerym oklaskiem. Zapewne nie
mają wnuków.

H o n  espondencja z P aryża.
i i .

V a n  D elaroche . —  M onum enta lne m a la rs tw o  w P a r y iu  i f r e ­
sk i p. C outure.

Ba. Od ostatniej korrcspondencji mojej do w as, 
najważniejszemi podobno faktami w dziedzinie 
sztuki, są zgony dość szybko po sobie następują­
ce, naprzód p. Yerdier i Chasseriau, utalentow a­
nych m alarzy drugiego rzędu, a wreszcie śmierć 
Paw ła Delaroche, k tóry  byłjednym  z książąt ma­
larstw a nowotnego, a którego imie i prace w ca­
łej Europie znane i szacowane są.

W e Francji słowo dowcipnie znalezione na scha­
rakteryzow anie człowieka, przeważny nieraz w y­
wiera w pływ  na jego reputację, staw ia go na pie­
destał sławy i popularności, albo też otacza uprze­
dzeniem. O pelaro ch e’u  powiedziano, że był tem 
w malarstwie, czem Delavigne w poezji. Określe­
nie to na pozór trafne, chociaż nie zupełnie w ła­
ściwe, posłużyło za punkt wyjścia praw ie w szyst­
kim rozbierającym prace zgasłego malarza. Pow ta­
rzano je  bez końca, a usunięcie się a rtysty  od 
wszelkich w ystaw  publicznych, nie ochroniło go 

yxl ostrych krytyk, zarzucających mu jego czysto 
eklektyczne i tylko konwencjonalne stanowisko 
w sztuce dzisiejszej. P an  Delaroche miał daleko 
w iększą reputację za granicą, mianowicie w An- 
glji, aniżeli w samym Paryżu. Posiadał on prze­
cież w swoim talencie wszystko to, co jedna łatw ą 
i p rędką popularność— dramatyczność przedm io­
tów jak ie  sobie obierał, pociągała ku sobie widza, 
jasność kompozycji, precyzja wykonania, czyni­
ła jego obrazy dostępnym i dla ogółu. W szystkie 
zalety stanowiące istotnego malarza, równow aży­
ły się w jego organizacji do pewnego stopnia, ale 
w  żadnej z nich pojedynczo wziętej, nie celował.

H istoryczny malarz francuzki, kiedy chce stw o­
rzyć obraz z jakiego wydarzenia dziejowego, za­
nim do kompozycji się weźmie, wystaw ia sobie 
pierwej, że z faktu, k tó ry  mu ma za przedm iot słu­
żyć, zrobiono dram at dla któregokolwiek z P a ry ­
skich teatrów , usiłuje sobie wyobrazić, że scena 
k tórą m a malować, odgryw aną je s t przed nim, 
przez najlepszych aktorów , ubranych w najsu-

Poj ut rze  w  kościele  p o- Pa u l i ń s k i m  Śgo Ducha ,  p r z y p a d a  
d o r oc z ny  o d p us t  Śtćj Agnieszki  Panny  i Męczenniczki .  U r o ­
czys tość  ta o d b y w a ć  się będz i e  zwyk ł ym o b r z ę d e m  o d p u ­
s t ów kościoła .

" Z  Petersburgu. 31 Grudnia {12 Stycznia)
Rada Pańs t wa ,  w p o ł ąc z o ny c h  d e p a r t a m e n t a c h  s p r a w  c y ­

wi lnych  i d u c h o w n y c h ,  oraz w d e p a r t a m e n c i e  p r a w o d a w ­
czym i w o g ó l n ó m  z eb r an i u ,  po  wzięciu p o d  r oz wa g ę  p r ze ­
ł ożen ia  g l ówno- z t i r ządz n ją cego  Sm w y d zi a ł em własnć j  J E ­
GO CESARSKIEJ MOŚCI kancel lar j i ,  o zmien ien iu  z a t w i e r ­
d z onego  Najwyzć j  na dniu 2 m  Grudnia  1 8 5 5  roku zdania 
Rady P ań s t wa ,  wy j aś n i a j ąc e go  k we s t j ę :  kto na skutek Naj -  
m i ło śc i ws ze g o  Manifestu z dni a  2 7 g u  Marca  1 8 5 5  r. ma 
być  u w a ż a n y  za o są dzonego?  zgadza j ąc  się zupe łn i e  z o p i n j ą  
t egoż  g ł ó wn o  -  za r ządza j ącego ,  dała nas tępu jące ,  Najwyżćj  
z a t wi e r d zo n e  zdanie :  w miej sce  p o s t a n o w i en i a  z dni a  2go  
Grudn i a  1 8 5 5  roku,  p r zy j ąć  za zasadę,  iż na skutek Mani fe­
s tów z 2 7  Marca  1 8 5 5  i 2 6  S i er pn i a  1 8 5 6  roku,  za o s ą ­
d zo ne  uw a ż a n e  b y ć  w i nn e  wszystkie  osoby ,  przec iw k t ó­
r ym p r ze d  d n i em  ws tą p i en i a  NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA, 
na Tron  Pra o j ców,  l ub  p r zed  d n i em świętćj  kofonacj i  ICH 
CESARSKICH MOŚCI w yd a n y  by ł  i p r a w o m o c n y m  stal się 
w y r o k  tćj wł adzy  są do wć j ,  do którśj  z p o w o d u  rodzaju  s p r a ­
wy i s t anu o so b y  p o d  s ą d e m  zostająeój ,  należy w y d a w a n i e  
o s t a t ec z n eg o  w tyrn względzi e  wyroku;  lecz że dla nadan ia  
ł as ce  Monarszć j  większćj  w rozciągłośc i ,  ci z o sk a r żo n yc h  
o p r ze s t ę p s t wa  i wykroczen i a ,  poc i ąga j ące  za s o b ą  p o z b a ­
wienie  l ub  og r an i czen i e  n i ektórych p r a w ,  którzy z p o w o d u  
s tanu,  do j aki ego należą ,  m a j ą n a s t u t e k  wy r ok ó w są d ó w  2ój 
i ns tancj i  u ledz  karze  g t ównć j  lub wyżs zym k a r om p o p r a w ­
czym,  m o g ą  korzys t ać  ze z łagodzenia  kary  ws kazanego  a r ­
tykułami  IX— XIII Manifestu z 2 7  Marca  ł 8 5 5  r. ,  i a r ty k u ­
ł ami  XXI — XXV Manifestu z 2 6  S i er pn ia  1 8 5 6  r.,  jeżeli  sąd 
w s p o m m o n ó j  instancj i  wyda ł  p r zec i w nim wyrok,  choc i ażby  
s p r a w a  co do  t ych  osób ,  na skutek n i ezgodzen i a  się na c z e l ­
nika gu be r n j i  z wyr ok i em izhy krymina lnć j ,  lub z p o w o d u  
l iczby o só b  s kazanych  n a  karę,  lub tez dla i nnych j a k i c h ­
kolwiek p rzyczyn,  o d d a n ą  zos t a ł a  do  decyzj i  r ządzącego  s e ­
natu .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
X W  tych  dniacłt otrzymaliśmy zdanie sp ra­

w y tow arzystw a ressursy  kupieckiej za rok 1856. 
Ponieważ liczba członków tej ressursy  bardzo zna- 
czna, i połow a ich zaledwo znajduje się w W ar-

Dnia onegdajszego z rana w  kościele PP. 
Kanoniczek odbył się obrządek Przyrzeczenia. 
Panna Halina Cieciszowska, po odbyciu ro ­
ku nowicjatu, weszła do zgromadzenia PP. K a­
noniczek.

Tegoż dnia na zebraniu wieczornem u nowo 
przyjętej, w gronie jej towarzyszek, osób z ro ­
dziny i bliższych tznajomych, znajdowała się 
Deotyma. Żądano żeby zaimprowizowała.— 
Zgadzając się na to żądanie, Deotym a prosiła 
ksienie zgromadzenia PP. Kanoniczek JW . Ade- 
laidę Dunin o nastręczenie sobie tematu. —  
Uroczystość stanow iąca powód zebrania, na­
stręczała najwłaściwszy przedmiot, z którego 
Deotyma utworzywszy piękną improwizację, 
dozwoliła nam umieścić ją  w dzisiejsym felje- 
tonie Kroniki. —■ Chociaż przedmiot jako oko­
licznościowy przedstawia mnogie trudności, 
poetyczne określenie pow ołania panny kano- 
niczki, i piękny kształt wiersza, stanowią nie­
zaprzeczone zalety poniższego utworu.

Improwizacja.
Z  dnia 21 stycznia 1857 roku.

Dzień ten, uroczy dla wszystkich chrześćjanek; 
Ma on blask zorzy i m ajową woń;

Bo nowa lilja w plotła się dziś w wianek 
Którym modlitwa ozdabia swą skroń.

Smętna i ciężka jest kobiety dola;
Musi wybierać z dwóch skalistych dróg:
Albo ją  czeka rodzinna niewola,
Albo więzienny zakonnicy próg.

I dwór domowy, i głąb celi boskiej,
Niekiedy silnie w słońcu szczęścia wrą;
Tem słońcem: miłość. — Ale bui-za troski 
Nadto potężnie równoważy ją.
Jeśli jćj ślubny pierścień zamigoce,
Nie dla nićj odtąd świt spokoju lśni.....
Spędza bezsenne nad kołyską noce,
Obłok łez tkliwych zaciemnia jćj dni.

Jeżeli cela ją  otuli cicha,
Może za światem obudzi się żal?...
Próżno już wtenczas przy okienku wzdycha... 
Przysiąg niezłomnych okuwa ją  stal.

Jednak jest jeszcze los pośredni, trzeci,
Bez wielkich uciech i bez wielkićj łzy;
Tam serce kobiet dla cierpiących świeci;
Pod modrym płaszczem nosicie je Wy!

Za gwiazdą morza, stojąc w nawie zgody, 
Pod brzeg wieczności przepływacie czas;

O kanoniczki! kapłanki swobody,
Niech anioł Polski błogosławi was!...
W y nie stąpacie po cierniach rodziny; 
Dzień wam nie blednie u klasztornych krat, 
Siła sumienia to wasz mur jedyny 
Rodziną naród — a ołtarzem świat.

Deotyma.

NASZE DZIECI.
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH, 

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

-  T om I.

(Ciąg dalszy).

P s t r i  Na r  Kroniki  1 5 .

Y.

Zobaczmy teraz co się dzieje z naszym już 
dawnićj znajomym panem Ksawerym Granic- 
kim, ojczymem Maryni bohaterki serca pana 
Józefa.



gdaleny. A rtysta wyjechał do W łoch, aby robie 
stud ja do przyszłych kompozycji. W  cżasiejego 
nieobecności powierzono tę pracę innemu m alarzo­
wi p. Ziegler. Ministerjum chciało wynagrodzić 
zawiedzionego artystę ofiarowaniem mu summy 
25,000 fr. Delaroche sunnuy tej odmówił. Tym  spo­
sobem Paryż ma mniej o jeden fresk kościelny.

Chociaż’ Francji nie brak na utalentow anych 
artystach w rozm aitych kierunkach, jednak  liczba 
m alarzy mogących wziąść na swe barki monumen­
talne lub religijne malarstwo, niezmiernie je s t 
szczupła. Niejeden z artystów  wiele obiecujących 
na płótnie w galeiji Luxemburgskiej, najzupełuiej 
traci na murze kościelnym. Przekonaliśm y się o 
tein dobitnie parę tygodni temu przed świeżo od­
b y ty 11'1 freskiem p. Couture w kościele Świętego 
Eustachego.

P. Couture bardzo uzdolniony i biegły malarz, 
zrobił był sobie reputację obrazem przedstaw ia­
jącym  O rgję rzym ską (les Romains de la decaden­
ce). Przejście od podobnego przedm iotu do ma­
larstw a religijnego je s t nieco za gwałtowne; p. Cou­
ture stw orzył rzecz nietylko niemającą charakteru  
jakiego wymagał rodzaj przedmiotu, ale co gorzej 
rzecz pozbaw ioną zalet jak ie  były właściwe jego 
talentowi. To też trzeba wyznać, że tutejsza ad ­
ministracja sztuk pięknych nie zawsze szczęśliwie 
w ybiera artystów , którym  m ury kościelne po­
wierza.

W szystkie rządy  pod którem i F rancja kolejno 
zostaw ała od półwieku z nie m ałą troskliw ością 
stara ły  się o podniesienie sztuki monumentalnej, a 
jeśli wolno tego rodzaju starania, mierzyć wedle 
kosztów łożonych, to jestem  pewny, że więcej we 
Francji w ydano w ostatnich latach 50ciu na sztuki 
piękne, aniżeli potrzeba było w Grecji aby opłacić 
wiekopomne arcydzieła Ictinusa i Fidjasza, a we 
W łoszech M ichała Anioła i Veroneza. Chwalebną 
je s t zapewnie i godną naśladow ania troskliwość i 
opieka rozciągająca się we Francji nad sztukami 
pięknemi, lecz niestety niezawsze dekreta oficjalne 
są w stanie potw orzyć talenta, i nie wszystkie roz­
porządzenia 'nakazujące budowle i freski, są zdat­
ne tern samem wywołać arcydzieła architektury i 
m alarstw a.

M onumenta architektury, m alarstwo co je  ma 
przyozdobić, posągi i pomniki publiczne, potrze­
bują koniecznych przyczyn dla swojego istnienia. 
Ich pojawienie się winno być umotywowane p o ­
trzebami ducliowemi społeczeństwa i czasu w któ­
rym  powstają. Budując dla samego budowania, 
m alując dla samego pokrycia nagich ścian ko­
ścielnych—trudno je s t stwarzać dzieła wedle p ra­
w dy Bożej i piękna. W  tein podobno leży ujemna 
strona dzisiejszej monumentalnej sztuki francuz- 
kiej, a najdobitniej czuć się to daje w malarstwie 
Teligijnem.

Frzyjętem je s t i uzasadnionem mniemanie, że e- 
poka nasza stylu religijnego w malarstw ie nie u- 
tw orzyła. Już same kościoły, które się budują te­
raz, albo całkiem grzeszą brakiem charakteru, 
albo niewolniczo naśladują średniowieczną ar­
chitekturę. B rak tw órczości, k tó rą tylko gieniusz

lub talent w iarą ożywiony do sztuki przynieść m o­
że—brak ten je s t widoczny. Ale w braku talentów 
nowe otw ierających drogi dla religijnego m alar­
stwa, ma Francja przecież artystów  rozumiejących 
daw ną i w ysoką tradycje, takimi są Ingres, Ary 
Scheller, F landrin, Signol, — jest kilkunastu a rty ­
stów  drugiego rzędu zdolnych przyzwoicie w y­
wiązać się z religijnych kompozycji. Lecz opinja 
publiczna, a naw et opinja światlejszej k ry tyki dzi­
wnie usposobioną je s t względem religijnego m a­
larstw a. Zdaje jej się, że każdy talent rozgłośniej- 
szy nieco, mający dość w praw y do pokrycia w iel­
kiego obszaru płótna, już tein samem ma prawo, 
aby  mu powierzono jeden z Paryzkich kościołów. 
Talent je s t tu  naturalnie nieodzownym warunkiem, 
ale rodzaj talentu całkiem podrzędną rzeczą. P. 
C liasseriau robi obraz przedstaw iający kobiety 
greckie w kąpieli— kobiety z czasów' Aspazji iL a- 
idy. Obraz podobał się na w ystaw ie— czyź można 
lepiej wynagrodzić artystę ja k  powierzając mu ko­
ściół St. Philippe du Roule, gdzie zamiast greckich 
Loretłrk ma nakreślić sceny z życia jednego z a- 
postołów chrześciaństwa. P an  Ćouture z talentem  
niepospolitym  przedstaw ił orgję rzymian z czasów' 
cesarstw a, cóż stosowniejszego ja k  żądać od nie­
go Najświętszej Panny z boskiem dzieciątkiem u  
łona..

K ry tyka ja k  powiedziałem, dziw ną ma w tej 
mierze tolerancję. Jeden ze zdolniejszych feuille- 
tonistów' tutejszych woła z całą naiwnością: Czyż 
je s t jak i styl religijny? a jeśli jest, to któremu dać 
pierwszeństwo? czy stylowi byzantyńskiemu, czy 
włoskiemu z epoki pierwotnej? czy stylow i R afa­
ela? i z której manjery, czy też przenieść nad nie 
wszystkie sty l z czasów odrodzenia? (renaissance) 
Nie przeczę że sty l będąc wyrazem pewnej epo­
ki, pewnej cywilizacji, pew nych wreszcie poje- 
dyńczych indywidualności, zmianom i przeobraże­
niom ulegać musi, a lubo dogmat katolicki je s t 
niezmienny, sztuce, k tóra go ma wyrażać pewnym  
przemianom ulegać wolno. Lecz przemiany te no­
sić na sobie w inny pieczęć namaszczenia religijne­
go, w iary żywej a przynajmniej cechę przejęcia się 
tradycją. Odmienny je s t gorący pełen wizji na­
m iętnych katolicyzm  M urilla od spokojnej, na­
tchnionej, nieba sięgającej w iary Rafaela. S tyl fra 
Beato Angelico różni się od sty lu  fresków w aty­
kańskich, tak  samo ja k  się różni wym owa ś. Ber­
narda od wym owy Bossueta. Lecz w szyscy oni u 
jednego źródła czerpali swoje natchnienia.

Overbeck mówi do swoich uczniów, nie czerp­
cie w Rafaelu, ale w duchu waszym tam gdzie Ra­
fael czerpał. Otóż kto w duchu owym, czerpać 
nie umie, a w  Rafaelu (t. j , w' tradycji) czerpać nie 
chce, mimo znakomitego talentu powołaniu reli 
gijnego m alarza nie odpowie, i m ierność tylko u 
tw orzyć może. P. Couture dobitnym  je s t tego przy­
kładem.

M alarstwo monumentalne ja k  wiadomo m asw o 
je  wymagania, którym  uchybić nie wolno. Więcej 
niż którykolw iek inny rodzaj odznaczać się musi 
jasnością  i precyzją kompozycji. W ykonanie po­
winno być proste i spokojne. Drobne sposobiki,

mienniej uszyte kostjumy, a gdy w yobrazi sobie 
scenę i aktorów, dekoracje i kostjum y, w tedy do­
piero zabiera się komponować. Zdanie powyższe 
uderzające swoją trafnością zdarzyło mi się sły- 
szyć z ust zmarłegojprzed rokiem wieszcza naszego.

Przychodzi mi ono na pamięć na widok wielu 
obrazów Delarocli a. W szystkie jego dzieła nace­
chowane są pieczęcią wysokiego smaku, rozum ­
nym układem i pr Wną wytw ornością a rystokra­
tyczną, ale ezęp o czuć, że utw ór nie popłynął 
w prost z natcluliejua i między jednym  a drugiem 
pośredniczył ów moment teatralny.

Szereg obrazów które w yrosły z pod pendzla 
znakomitego artysty, je s t nie mały. Biegły rylec 
p. Henriquel D upont rozpowszechnił je  po świę­
cie. Delaroche chętnie szukał przedm iotów do 
swych utw orów  w dram atycznych scenach dzie­
jów  angielskich. Z historji francuzkiej czerpał kil­
kakrotnie. Znakomitsze obrazy z tego źródła są: 
Richelieu. Mazarini, zamordowanie ks. de Guise, 
i G irondyści. Galerja W ersalska posiada przej­
ście przez Alpy K aro la AVielkiego. Kompozycja 
ta  zawiera zalety niepospolite i sama już zdolną 
by  była pomieścić imie artysty  w  poczet najzna­
kom itszych kompozytorów tutejszych. Najgłó- 
wniejszem przecież dziełem zmarłego, je s t fresk 
w akademji sztuk pięknych, przedstaw iający m a­
larzy wszystkich szkół i krajów  zgromadzonych 
u podwoi świątyni piękna, gdzie sława rozdaje im 
wieńce. ,

Nie pisząc rozbioru dzieł p. Delaroche, nie będę 
się wdawał w ocenienie tego znakomiiego fresku, 
którego piękna rycina znajduje się zapewne i u 
was. Zmarły artysta jak  wszyscy historyczni m a­
larze zostaw ia w szeregu dzieł swoich kilka pię­
knych portretów  między któremi celuje portret 
Guizota.

Mówiąc o talencie artysty, obowiązkiem w spo­
mnieć o zaletach człowieka. P. D elaroche istotne 
i głębokie posiadał zamiłowanie dla sztuki. Od­
znaczał się niepospólitem uczuciem godności i o- 
bowiązków  artysty. W akademji sztuk pięknych, 
gdzie wszyscy z kolei członkowie Insty tu tu  dyry­
gują oddziałem rysunku Delaroche niezawodnie 
najgorliwiej zajmował się uczniami. Z niecierpli­
w ością oczekiwaliśmy wszyscy miesiąca, w któ­
rym  jego kolej przychodziła, i nie łatwo wówczas 
było docisnąć się o miejsce. P o d  koniec życia do 
religijnych kompozycji prawie wyłącznie się zw ró­
cił. Z ostatnich obrazów, które w jego pracowni 
widziałem, jeden przedstaw iał utopienie w Ty- 
brze chrześcjanki, do drugiego natchnęły go akta a- 
postolskie. S łabym  już będąc kreślił jeszcze kom ­
pozycje do dwóch drugich obrazów, m ających 
płynąć z tego samego źródła.

Żaden z kościołów paryzkich nie został przyo­
zdobiony pracami Delaroche’a. Tem dziwniejszem 
się to wydaje, gdy widzimy bardzo m iernych ar­
tystów , przywłaszczających sobie m ury kościelne, 
i wyw iązujących się nieszczęśliwie z tego trudne­
go zadania. Delaroche’a spotkał smutny i nieza­
służony zawód pod tym  względem. W  1834 roku. 
miano mu powierzyć ozdobienie kościoła ś. Ma-

Dorobiwszy się w Warszawie dość znacz­
nej fortunki, w zwykłej kolei żądz podobne­
go rodzaju spekulantów, zapragnął wreszcie 
znaczenia, godności obywatelskiej, niezale­
żnego stanowiska i idącej w ślad za temi opi- 
nji człowieka poważnego, uczciwego, którą 
to jak widzieliśmy, z czelnem lekceważeniem 
niedawno wyszydzał.

W  Warszawie i bliższych jej okolicach, tru­
dno mu było wydostać się z owego kału nie­
cnych szacherek, jakiemi przyszedł do mająt­
ku. Faktorskie jego rzemiosło pośredniczenia 
przy kupnie dóbr ziemskich, nabywanie wąt­
pliwej słuszności processów, drobne przysłu­
gi obywatelskie za medrobne wynagrodzenia 
podejmowane, i inne śliskiej natury spekula­
cje, odepchnęły z jego domu wszystkich, prócz 
interessantów koniecznością zbliżonych. Mimo 
to, przywiedzione wyżej domysły zatwardzia­
łego w swych opinjach matacza, nie tak pręd­
ko weszłyby w wykonanie, gdyby nie dwu­
krotnie powtórzone.zerwanie małżeństw pasier­
bicy Maryni, i własnej córki Karolci. O pier- 
wszem już wiemy, a o drugiem krótka hi- 
storja: Młody syn obywatelski w istocie zako­
chał się w Karolci i prosił rodziców o jej rę­
kę. Hipotekę miał czystą., majątek znaczny,

familję znaną chlubnie w historji, więc pan 
Ksawery zgodził się całem sercem, a nawet 
w tym celu zakupił dla przyszłych małżon­
ków dobra Śliwice od pani Gąsiewskiej. W o- 
znaczony dzień do ślubu wszystko przygoto­
wano z całą wykwintnością: wesele się odby­
ło szumnie, gwarnie, hulaszczo, tylko jak to 
się między służącemi Warszawy dość często 
zdarza, bez pana młodego. Narzeczony albo­
wiem z rozkazu ojca swego, i z przyczyn o 
których samego tylko pana Ksawerego listo­
wnie uwiadomił, zrzekł się wszelkich pretensji 
do pulchniutkiej rączki panny Karoliny, i wię­
cej się nie pokazał.

Tego już było zanadto; zmartwiony speku­
lant zagryzł wargi, posmutniał, chodził przez 
kilka dni milczący i zadumany, wreszcie ka­
zał spakować rzeczy, zabrał żonę z córkami, 
i tak bez żadnej sługi, bez żadnych pożegnań, 
wyjeóhał milczkiem do dóbr swoich w Kra­
kowskie.

W ypadek ten miał miejsce przy końcu żni­
wa. Nowy obywatel przybywszy do Śliwic, 
znalazł wszystko w takim nieładzie i rozstro­
jeniu, iż mimo dotkliwego smutku, mimo ca­
łodziennych narzekań i płaczów swych kobiet,

musiał się zająć uporządkowaniem nowego 
dziedzictwa, i jak bądź takowe urządzić. — 
Z wielkim też kosztem i trudem niemałym, 
w krótkim czasie zdołał odrestaurować zabu­
dowania, dopełnić zasiewy, zgromadzić in­
wentarze, zaprowadzić służbę, i wreszcie od­
świeżyć na stopę prawdziwie pańską dawne 
dziedziców mieszkanie. Fundusze miał znacz 
ne, wrodzonego mu sprytu nie brakowało, 
przytem nie lubił spoczywać bezkarnie; dość 
że sąsiedzi słysząc o takich reformach świeże­
go dziedzica, a nie znając zupełnie jego prze­
szłości, odrazu okrzyknęli go bogatym, do­
brze wychowanym, porządnym obywatelem, 
i nieznacznie poczęli się garnąć do niego, jak 
to zwyczajnie bywa między ludźmi dla których 
politura jest wszystkiem.

I panie się też w swych sentymentalnych 
zmartwieniach, w nieustannych narzekaniach 
na nudy i przyszłe klasztorne życie ustatko­
wały. Nowość je bawiła, rzuciły się więc do 
gospodarowania; projektowały różne wyciecz­
ki i zabawy sielankowością tchnące, sprowa­
dzały nowe stroiki z Warszawy, czytały ro

D O D A T E K .



zręeznostki pendzla i cała kuchnia m alarstw a z któ­
rą  zaledwie wolno popisać się w szkicu rodzajo­
wym, tu taj nie m ają miejsca. W  kompozycji pa­
na Couture naprcżnó szukać jasności i prostoty, 
Zamieszanie panuje tam i linji i planów, a zalety 
koloru i exekucji które zwykle odznaczają tego ar­
tystę, tym razem dopatrzyć niepódobna. Dzieło jego 
składa się z trzech kompozycji. Ś rodkow a przed­
stawia Najświętszą Pannę z dzieciątkiem otoczoną 
ehórein anielskim. W  obrazie z prawej strony wi­
dać grupę kobiet m odlących się przed wizerun­
kiem M atki Najświętszej. W obrazie z lewej stro­
ny ma być przedstaw iona N ajśw iętsza Panna ra ­
tująca tonących rozbitków. Na skale przym or­
skiej klęczą kobiety wyciągające dłonie w rozpa­
czy ku niebu. Na morzu wzburzonem widać p ły ­
nące trupy , k tóre aniołowie w niebo unoszą. Nie 
słusznem byłoby mieć pretensję do artysty  za 
przedmioty, które sobie do kompozycji swych w y­
brał. W olno je s t tylko sądzić, jak  się wywiązał 
ze swego zadania. Kompozycja środkow a, k tórą 
tyle razy pendzel najpierwszych mistrzów odda­
wał, najlepszą je s t z trzech utworów p. Couture. 
Najmniej przynajmniej razi. Dwie drugie najsu­
rowsze w ywołały krytyki.

Pan Couture biegle w łada pendzlem, tak bardzo 
o tę biegłość się stara, i ź zdawało by  się, ze środ­
ki za cel w sztuce uważa. Ma on jak  nam się zda­
je w wysokim stopniu uczucie m alarstw a dekora­
cyjnego. Czemuż artystom  tego talentu nie dają 
ozdabiać nagich, a obszernych ścian na dworcach 
kolei żelaznej, byłoby to i w duchu (przemysłowej 
epoki naszej i w mierze tego rodzaju talentów, ja ­
kie p. Couture posiada. Podróżujący koleją żela­
zna czekając na bilety lub expedjując swoje tłu- 
inoki mieliby przynajmniej rozrywkę, patrząc na 
ściany, które odstraszają swoją nagością. Ludzie 
wchodzący po bilety na kolej żelazną mniej mają 
praw a wymagać od sztuki, niż ludzie wchodzący 
do kościoła, aby się modlić i natchnąć m yślą czy­
stszą i lepszą.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
PPepesse T e le y r n j lc s n p .

P a r y ż  19 S  t y  r z n i a. W edług nadeszłych 
tu  raportów , rojaliści neuszatelsey przybyli wczo­
raj w dobrym  stanie na Ziemię francuzką.

Yerger apelował do sądu kassacyjnego przeciw 
zapadłemu na niego wyrokowi śmierci.

P a r y ż  20 S  ł y  c z n i a. Dzisiejszy Monitor 
donosi, że książę następca tronu od dwóch dni ma 
lekką febrę katarow ą. O d wczorajszego wieczora 
lepiej się ma i w ogóle słabość jego nie przedsta­
wia wcale niepokojących symptomów.

(Prevssischer St. Anzeiger).
A M E  R Y  K A.

Neic-York 3 Stycznia. Prezydent wydał odezwę 
do kongresu w W ashington, proponującą w yzna­
czenie wsparcia pieniężnego dla przedsięwzięcia 
podmorskiego telegrafu między Stanam i Zjedno- 
czoneini i Anglją, którem u rząd angielski ofiaro­
wał poręczenie 5 pCt. i pokrycie kosztów na po- ,

manse i t. p., dość, ze bardzo prędko wszy­
scy przywykli do nowego życia, czując się ró­
wnież szczęśliwemi jak i w Warszawie.

Około tego czasu, pewnego dnia mieszkań­
cy Sliwickiego dworu niezmiernie zadziwieni 
zostali, usłyszawszy tuż około dziedzińca od­
zywającą się głośno trąbką pocztową, a 
w' chwilę zatrzymującą się przed gankiem bry- 
czkę z siedzącym wygodnie łysym, rumianym, 
mężczyzną. Ponieważ Granniccy dopiero co 
wstali od obiadu i siedząc w salonie kończyli 
rozmowę o dawniejszych zabawach warszaw­
skich, więc na turkot zajeżdżającej bryczki, 
kobiety rzuciły się do okien, a pan Ksawery 
odsunąwszy na bok czytaną gazetę, spytał:

— A co to?
.— Ktoś przyjechał pocztą mój tatko — od­

rzekła Karolcia patrząc na przybyłego. — Eh! 
to jakiś stary... dokończyła sobie skrzywiwszy 
noskiem i odeszła od okna.

— Pewno interessant jaki mój Ksawer ci u; 
wyjdź sam do niego, rozmów się, bo dziew­
czynki nieubrane — odezwała się Granicka 
trzaskając piórkiem od zębów.

Lecz nim Ksawercio zdołał się podnieść

łożenie samej liny na dnie morskiem. W iadom ości 
z Hong-Kong sięgają do 25 listopada. Głównym 
wypadkiem ostatnich dni b y ł udział wzięty przez 
eskadrę Stanów Zjednoczonych w krokach nie­
przyjacielskich przeciw chińczykom, spow odow a­
ny atakiem wykonanym z jednej chińskiej w aro­
wni na oddział amerykan. Zdobycie szturmem w a­
rowni chińskich przez am erykan nastąpiło w dniu 
21 listopada. Po zdobyciu warowni, amerykanie 
znajdującą się w nich amunicję rzucili w rzekę, 
zniszczyli wszystko co dało się zniszczyć, zagwoi- 
dzili działa i spalili budynki. W arow nia uzbrojo­
na była 48 działami, z których najmniejsze były 
24-funtowego kalibru. Dzieło zniszczenia trw ało 
do popołudnia, w tedy bowiem zwrócono się do 
dw óch innych warowni które także około godzi­
ny 4tej prawie bez oporu wpadły w ręce am ery­
kanów. Czwarta w arow nia została nazajutrz zdo­
byta. W  czterech tych warow niach było 165 dział, 
które wszystkie zostały zniszczone albo uczynione 
mezdatnemi do użycia. W arow nie także zniszczo­
no. Co się tyczy operacji anglików, kapitan Ste- 
vard  w dniu 16 listopada zdobył tw ierdzę T y- 
kok-to i 55 dział znajdujących się w niej za- 
gwoździł. (Pr. Sl. Aru.)

A N G L J  A.
Londyn 17 Stycznia. Podczas gdy wypraw a an­

gielska ma uczynić Persję uległą w interesie W iel­
kiej Brytanji, już  zaczynają tu u nas mówić o tern 
żeby linję żelazną od ujść E ufratu  aż do Konstan­
tynopola wciągnąć niezwłocznie w czarodziejską 
sieć dru tu  telegraficznego za którego śladem zaraz 
inne koleje żelazne mają w jak  najkrótszym  cza­
sie poprzerzynać kraj Assura i Nabuchodonozo- 
ra. Pustynia w której jedno z najstarszych społe­
czeństw ludzkich pod dłonią Bożą upadło; pusty ­
nia gdzie arab z kurdem nieustannie walczy. 
Oaza w której B agdad w pośród kwiecistych mu­
raw  zasypia i B assora k tóra znużone karaw any 
chłodzącym napojem orzeźwia, m ają poddać się 
pod władzę ognistego oddechu lokom otyw y, tej 
lotnej drogi tegoczesuej handlowej i przemysło­
wej cywilizacji. Co za sprzeczność i co za przed­
sięwzięcie! W idzim y już zawczasu ja k  M urray 
szereg swoich Guide Books powiększa wydaniem 
Przewodnika po Mcznpotomji i dla odmiany do wi­
doków nadreńskich zamków dodaje ruiny Nini- 
wy. W idzim y już obliczenia wiele to tam  i jakich  
rzeczy .można fabrykow ać i ja k  całą armję k ra­
jow e iw  z Indji, 300,000 żołnierzy, pędem w iatru 
do K onstantynopola lub gdzie indziej przeprow a­
dzić będzie można. Słyszymy już gdzie m ają być 
budowane miasta, zakładane kanały, jakie tow a­
ry  massami będą się wywoziły i ja k  ten wzrost 
i pom yślność dopomoże do swobody i szczęśli­
wości rodu  ludziego. Czyżby to z naszej strony 
było pessymizmem, jeśli przy stanie teraźniejszej 
E uropy nie chcemy przyznać żeby sztuka i bo­
gactwo produkcji, były tem samem co cywiliza­
cja? Jeśli doznajemy uczucia trwogi, na myśl źe te- 
goczesna ideja wygody i bogactwa, opanować ma 
te miejsca w których niegdyś praw o i moralność 
wzrosły w kole świętości. (\cuc. Pr. Zctt.).

z krzesła, już uliberjowany lokaj roztworzył 
drzwi salonu krzycząc:

— Sędzia pokoju Żarski.
— Kto? Żarski? — krzyknęli wszyscy po­

rywając się z miejsca. — Nie ma nas! nie ma, 
nie ma!...

— Ale ja  przepraszam uprzejmie państwa, 
przepraszam tysiąckrotnie -- mówił wchodząc 
i kłaniając się niziutko ze słodziutkiem uśmie­
chem pan Tadeusz.

— Proszę pana dalćj, proszę! — odezwał 
się pomięszany Granicki prowadząc go do 
krzesła.

— Z przeproszeniem... tego... muszę się za­
rekomendować... itego... przeprosić— bąknął 
nieśmiało stryjaszek Józefa. — Wszak mam 
honor mówić z panem Gąsiewskim?

— Nie panie, ja jestem Granicki do usług, 
właściciel tój wioski. Pan dobrodziej jak wi­
dzę spóźniłeś się albo tóż pomyliłeś, sądząc 
że tu jeszcze mieszka przeszła właścicielka.

— Jakto? już jój nie ma?
— Od dwóch tygodni wyprowadziła się, i 

nawet nie umiem powiedziść dokąd.

D A N J  A.
Kiel l i  Stycznia. Komissja m ianowana w roku 

1855 w celu w ypracow ania system u obrony k ró­
lestwa, ukończyła swoją missję, i raport je j zostanie 
posłany bezwłocznie ministrowi wojny. Komissja 
ta  składa się z jenerała-porucznika Meza, prezy- 
dującego, i jenerałów  Schlegel, Fibiger i Bagge- 
seu, naczelników inźynjerji, artylerji i sztabu głó­
wnego, tudzież pułkow nika Stiernlioln i kapitana 
Ernst.

Jak  słychać projekt proponował zacząć od ob­
warowania miasta Kopenhagi przeciw atako wi od 
strony morza, a zarazem zaprowadzić linję w aro­
wni w Danecirke, którego w ysoka ważność jako  
pozycji strategicznej od strony Niemiec, uzna­
ną została w ostatniej wojnie. Już na poprzednich 
posiedzeniach m inister wojny żądał od Sejmu je- 
nćralnego kredytu 11,000 rixdalerow  na fortyfika­
cje Kopenhagi, ale to Zgromadzenie przed w yzna­
czeniem kredytu  żądało przedstaw ienia kom plet­
nego projektu ogólnej obrony kraju. Zdaje się źe 
ten projekt zostanie przedstaw iony przyszłem u 
Sejmowi i źe roboty niedługo się rozpoczną.

Dziennik skandynaw istów  Faedrelandet głośno 
występuje z obroną skadynawizm u przeciw prassie 
duńskiej skoalizowanej przeciw w dzieraniu Się 
tycli niebezpiecznych rojeń.

Słychać o zamiarze utw orzenia katedry języ ­
ków  i literatury  słowiańskiej przy uniwersytecie 
w Kopenhadze. u e Nord).

F R A N C J A .
Paryż 1$ Stycznia. Feruk-K an przybędzie dziś 

wieczór do Paryża; pow ozy dw orskie udadzą się 
naprzeciw am bassadora. Feruk-K an nie będzie 
mieszkał przy Avenue M arboeuf,' ja k  to poprze­
dnio zapowiedziano, tylko przy  Avenue M ontaigne 
na polach Elizejskich w pałacu należącym do pa- 
na Lesseps. Dodają, ze dwadzieścia osób orszaku 
am bassadora perskiego, mieszkać tam  będą z nim 
razem.

I an Bourboulon w dniu 12tyin b. m. odpłynął 
z M arsylji do Macao; będzie on jechał przezj Egipt. 
Dowiadujemy się źe vice-król K antonu został zde­
gradow any za to źe nie potrafił obronić należycie 
interesu swego rządu, co zapow iada źe rząd chiń­
ski zamierza okazać więcej energji w obronie, niż­
by się spodziewano.

— Moniteur z zupełną stanowczością zaprzecza 
wszelkim pogłoskom o powiększeniu listy  cyw il­
nej. Przypom inam y w tym przedmiocie że Inde- 
pendance Belge podaw ał tę wieść bez zaręczenia 
je j pewności, równie jak  co do pogłoski o zamia­
rze powiększenia liczby senatorów. Dziennik urzę­
dowy oświadcza źe lista cywilna naznaczoną jes t 
na cały czas panow ania teraźniejszego Cesarza; jest 
to praw da, a jednak  nie byłoby to bynajmniej nie 
konstytucyjnein, żeby senat mający praw o m ody­
fikowania w potrzebie ustaw y zasadniczej i k tóry  
poprzednio oznaczył fundusze do rozporządzenia 
monarchy, zaproponow ał powiększenie ich przez 
now ą uchw ałę senatu z współdziałaniem  ciała p ra ­
wodawczego, k tóreby uregulow ało zapisanie tego 
w ydatku w budżecie, w now ych w arunkach gdyby

— Otóż to nieszczęście moje! — zawołał 
pan Tadeusz tracąc poprzedni wyraz uśmie­
chu. — Ale skoro tak, to przepraszam najmo- 
cniój państwa... tego... ja  myślałem... tak mi 
powiedziano. — I zasmucony stryjaszek za­
bierał się do wyjścia.

— A niechże pan spocznie cokolwiek — 
przemówiła pani Granicka. — Nic nie szkodzi 
że pan się pomylił... może pan sobie czem ka­
że służyć, bardzo proszę nie żenować się, u 
nas na wsi to we zwyczaju...

— Całuje rączki, całuję stopki łaskawej 
szanownej dobrodzićjki mojej — mówił siada­
jąc na powrót pan Tadeusz — Ależ trzeba 
prawdziwego nieszczęścia żebym tego chłopca 
nigdzie odszukać nie mógł... Ale prawda, pań­
stwo może wiecie o nim ; szukam bratanka 
mego Józefa Żarskiego?...

(Dalszy ciąg nastąpi,)
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dowiedziono źe pierw sza cyfrą nie odpowiada 
świetności rządu Cesarskiego i powadze jak ą  on 
coraz bardziej otrzymuje w Europie.

W iadom o źe we czwartek był bal w Tuilcries i 
to nie familijny, bo liczba zaproszonych wynosiła 
przeszło 3000, to tez’ tłok był okropny a upał pod- 
równikowy. N ajprzód zdziwiła wszystkich w ysta- 
wność centgardów których  rozstawiono. Na głó­
w nych w schodach było ich po dwóch na każdym 
stopniu, dalej było ich pełno we w szystkich salo­
nach, dw óch przy każdych drzwiach. Ci dzielni i 
w szyscy przystojni ludzie, sprawiali bardzo ko­
rzystne wrażenie w św ietnych paradnych m undu­
rach, przy czem podziwiano ich nieruchomą ja k ­
by  posągow ą postawę. T ak było gorąco że para 
skraplała się na ich kaskach i pancerzach. Mimo 
to stali oni nieruchomi jak  posągi przez cały czas 
trw ania służby. Zmieniano ich tylko co dwie go­
dziny.

Sala balowa, sala marszałków i galerja de la 
Paix, były niezmiernie świetnie illuminowane i o- 
zdobione zwierciadłami i Jkwiątami. Zaproszono 
prawie sam ych urzędników rozmaitych władz i o- 
fieerów różnej broni. Nie było widać tylko- m un­
dury cywilne i w ojskow e, suknia dw orska b ar­
dzo rzadko gdzie się ukazywała.

Nowe m undury jazd y  gw ardji Cesarskiej, nie­
zmiernie się powszechnie podobały. A przecie by­
ły  tam najświetniejsze m undury w szystkich naro­
dowości, ale powszechny głos beż opozycji przy­
znał, że m undury francuzkie przewyższają w szyst­
kie inne bogactwem i elegancję. Strzelcy, huzary 
i ułani, szczególnie m ają gustowne ubrania i na 
balu dobrze się wydają.

N igdy nie widziano w Tuilcries tyle m undurów 
rossyjskicli co tego wieczora. K ilka z nich odzna­
czało się wielkiem bogactwem i zasługują na opi­
sanie. Byli tam  huzary  gw ardji ( T .S A i tS K O - R o s s v j -  
skiej. iPantaljony obcisłe błękitne z haftami złote- 
mi, buty  a la Sawarow, polonezka srkarłatna nie 
dochodząca do kolan z bogatemi szainerowaniami 
złotemi; na ram ionach druga polonezka biała z sza­
merowaniem złotem i podbita fu tre m , kołpak 
z takiemże futrem. Dalej kaw alergardy, w kaskach 
srebrnych z orłem na szczycie, tuniki białe bez gu­
zików, pantaljony błękitne; oficerowie milicji ros- 
syjskiej, tunika zielona zapinana na krzyż na pier­
siach, buty  z odkładam i czerw o nem i, pasy złote, 
pałasze bardzo zakrzywione, mała czapeczka fu­
trzana z krzyżem rossyjskiin.

B ardzo także zajął wszystkich m undur oficera 
czerkieskiego w  służbie Rossji. Miał on tunikę czar­
ną bardzo krótką, której rozcięte rękawy (wyloty) 
od samego ramienia wolno spływały, pokazując 
rękaw y spodniej sukni z białej jedw abnej mory. 
Pantaljony czarne były tak  długie, źejzaledwie do­
zwoliły widzieć koniec stopy i tak  szerokie że w y­
glądały praw ie jak  damskie spódnice. Czapka fu­
trzana, pas do pałasza złoty, a pałasz krzyw y•

M iędzy tłumem ułanów, drabantów  i gwardji 
szlacheckiej austrjackiej, widziałem strzelców pie- 
monckich, węgrów, hiszpanów i próbki rozmai­
tych  m undurów  angielskich w ogóle niezręcznie 
zrobionych i noszonych, jeden tylko exemplarz 
zasługuje na wzmiankę, to jes t m undur oficera 
riffiemenów. tunika czarna, guziki czarne, axelban- 
ty  czarne, ładownica czarna, pantaljony czarne i 
czarna kita u  czapki. Był także oficer grecki w fus- 
tanelli i kaftanie greckim przeładowanym  haftami 
złotemi, szkot z obnażonemi nogami i pledem ko­
loru  Mac Gregorów. Z m undurów belgijskich wi­
dzieliśmy tylko jednego podpułkow nika strzelców 
konnych. (Indep. Betge)

— Przeciw puszczonej w obieg przez jeden 
dziennik Bruxelski pogłośce, jakoby p. Tliouvenel 
przeznafczony był w miejsce lir. W alewskiego na 
m inistra spraw  zagranicznych, i znow u źe p. W a­
lewski w miejsce hr. M orny ma,się udać jako  po­
seł francuzki do Petersburga, odzyw ały się ju ż  
z wielu stron głośne powątpiew ania. Nie ma 
w  tein istotnie ani jednego słowa praw dy. H rabia 
W alew ski, ja k  wszyscy mężowie stanu, których 
zatrudnienie wiele siedzenia wymaga, cierpi nie­
kiedy w ątrobow e dolegliwości i w  pierwszych 
dniach stycznia właśnie miał atak podobny. To 
mogło dać pow ód do pogłoski, źe z powodów 
względu na zdrowie zechce może ciężar m inister­
stw a spraw  zagranicznych zmienić na posadę am­
bassadors. Ale hr. W alew ski je s t dziś zupełnie 
już  wolny od lekkiej swojej słabości, k tóra zresztą 
nie m a ważnego charakteru. Pominąwszy nawet, 
że hr. W alew ski jes t jeszcze w najpiękniejszej sile 
w ieku (ma bowiem dopiero 46 lat), a zatem dla 

■ j^n ^d rn w im m ie  miałby pow odu zrzekać się swo-

jego ministerja,lnego stanowiska: powiemy tylko, 
że nikt inoże lepiej .jak on nie zrosi się z polityką 
N apoleoną i l l .  że zatem Cesarz nie tak łatw o po ­
zwoliłby mu usunąć się z gabinetu, żeby go przez 
p. Thouvenel zastąpić. Ten ostatni wprawdzie u- 
chodzi za najdzielniejszego w piórze między fran- 
euzkiemi dyplomatami, ale za to jako  człowiek 
praktyczny nie usprawiedliw ił on tych w szyst­
kich oczekiwali, jak ie  tu  budowano, wysyłając go 
jak o  posła do K onstantynopola. Teraz zaczynają 
tu  już wierzyć, że wysoka sława dojakiej p. T hou­
venel wzniósł się, pochodzi z tego przedewszyst- 
kiem, że jego talent pisarski, przez w ysoki kieru­
nek polityczny p. Drouin de Lhuys, nabrał popę­
du, któregoby sam sobie zostawiony, nigdy nie 
miał. H rabia W alew ski przeciwnie, w najtru­
dniejszych okolicznościach objawił zręczność, 
której naw et jego- przeciwnicy sprawiedliw ość od­
dali. Szególnie ma on talent spraw ow ania roli 
pośrednika, k tórą Napoleon 111 tak bardzo lubi 
przyjmować w nieporozumieniach m iędzynarodo­
wych. I ta k  naprzykład  przy wrócił on w całej świe­
tności przyjacielskie stosunki między dworami 
Tuileries i Petersburga, nie naruszyw szy w ni- 
czem związku między m ocarstw am i, które podpi­
sały trak ta t 15 kwietnia. Cesarz kocha bardzo lir. 
W alewskiego, obchodzi się z nim jak  z najbliż­
szym kuzynem i zwykle zowie go tylko po imie­
niu (Alexander). l-'//7g. Zeit.).

— Toulonais donosi, źe poseł szacha został po­
w itany przez artylerję w chwili przybycia do na­
szego wielkiego portu militarnego i że nowa salwa 
siedm nastu strzałami działowemi, przyjęła go kie­
dy przybył na statek admiralski La Bretagne. Fe- 
ruk-K an objawił żywe zadziwienie na widok za­
pasów  i sił morskich nagromadzonych w arsenale. 
Przybyw szy do M arsylji we wtorek wieczorem, 
jak  to doniósł telegraf, w ysiadł na ląd  dopiero na­
zajutrz i przepędził noc na statku Roland. To o- 
późnienie spowodowane zapewne zostało przez 
przygotow ania do uroczystego przyjęcia jak ie  dla 
niego było zarządzone.

Po przepędzeniu kilku dni w M arsylji i nowem 
zatrzymaniu się nieco w Lyonie, Feruk-K an uda 
się do Paryża dla spełnienia swojej missji, ale z po­
wodu wybuchu wojny, podobno już nie ma udać 
się do Londynu. Jego propozycje jeśliby  je  pono­
wił, zostaną zakomunikowane poufnie przez rząd 
francuzki angielskiemu. Na szczęście nie bardzo 
je s t prawdopodobnem , żeby ta  droga doprow adzi­
ła pomyślniej do porozumienia się niż jego nego­
cjacje w Konstantynopolu, bo niepodobna żeby 
lord  S tratford  zerwał układy w tak ważnej kwe- 
stji, nie porozumiawszy się pierwej z lordem P a l­
merston, a nieugięte wymagania am bassadora mu­
szą być wynikiem rozkazów nunisterjalnych.

—  M inister spraw  zagranicznych ja k  to już by­
ło doniesionem, wysłał na spotkanie am bassado­
ra perskiego pana Bibersztein, który przez kilka­
naście la t bawił w Persji i mówi teraz tym  języ ­
kiem bardzo biegle.

Przez spotkanie bezwątpienia przypadkowe, am­
bassador birmański jenerał Orgoni, znajduje się 
w tein samem mieście i nawet w tym samym hote­
lu co i nadzwyczajny poseł perski. Pan Orgoni 
który  tylko tow arzyszył do portu  w którym wsie­
dli na o kręty,'mandarynom tego pdselstwa, ma po­
wrócić do Paryża dla now ych interesów tyczących 
się handlu  Birmanji. S łychać także źe ma się od­
być wrkrótce obrzęd jego zaślubin i będzie to n ie  
najmniej romansowa karta w liistorji naszego szczę­
śliwego współziomka.

Piękna młoda panienka z znakomitej rodziny, po­
święcająca się na podzielanie świetnego wpraw dzie 
losu swego męża, ale w tak dalekich stronach, da­
wała już dowód odwagi godny tego dzielnego czło­
wieka, ale przyjąć tę rolę, cieszyć się nawet w mil­
czeniu wielkością niebezpieczeństw, dla żądzy słu­
żenia religji i Francji w swojej nowej ojczyźnie, to 
jes t rzadkim  dowodem zapału w młodej dziewicy; 
a jednak  zdaje się że takie są rzeczywiście myśli 
i zamiary tej szlachetnej istoty. W  jednym  dzien­
niku przystrojono ją  marzeniami i rojeniami które 
bardzo niesłusznie nadają charaktet marzenia, 
postanowieniu spokojnemu zimnemu i najzupełniej 
wyrozumowanemu. Przyszła p. Orgoni je s t niewia­
stą przekonania i odwagi, kobietą która umie p o ­
święcić się dla swojego kraju, tyle a może więcej 
jeszcze niż nie jeden  mężczyzna. W  je j postano­
wieniu je s t coś podobnego do uczuć jak ie  pocią­
gały na wschód siostry miłosierdzia i ich w spół­
zawodniczkę miss Nightingale.

Birmanja je s t krajem obszernym i pięknie położo­
nym. Granicząc z Chinami i Indjami, może niew ąt­

pliwie odgrywać, kiedy czynną rolę, kiedy nieo- 
chybne rozczłonkowanie państw a chińskiego zo­
stanie spełnione; ale choćby Birmanja iniała pozo­
stać w dotychczasow ych swoich granicach i tylko 
u siebie podnosić oświatę, zasługiwałaby na za­
chęty wszystkich mocarstw, które nie chcą żeby 
w yłączny jeden w pływ  panow ał w Azji, a Indje 
angielskie po w inny by bez zazdrości przyjąć to są­
siedztwo. (l.e i)’onl.)

G R E  C J  A.
Alent/ 6 Styczniu. Czytamy w Moniłeur Grec: 

B anda złożona z 15stu ludzi zw iódłszy czujność 
naszej straży grznieznej w nocy* 24 grudnia prze­
szła przez granicę i dostała się do wsi Tsusolades, 
niedaleko Livadia, gdzie jednego człowieka zabi­
ła a dwóch raniła. Ani wszelkie usiłowania rządu, 
ani gorliwość współdziałania ludu, ani godne po- 
dziwienia zachowanie się wojska, nie będą. w sta­
nie uwolnić Grecję od tych  niegodziwców, któ­
rzy nagle na nasze terrytorjuin napadają i znowu 
uciekają, dopóki rząd turecki nie będzie w stanie 
ze swojej także strony użyć wojska regularnego 
dla przytłum ienia tej plagi (t’r. St. Anz.)

S Z W  A J C A R J A .  '
Bern IG Stycznia. R ada Stanów  przystąpiła dziś 

do wotum wyrażonego wczoraj przez R adę naro­
dową. Propozycje rządow e zostały przyjęte nie­
zmierną większością. N a 36 głosujących trzy ty l­
ko bydy głosy oponujące; 33 członków Rady S ta­
nów zgodziło się na wnioski rządu. Ponieważ obie 
sekcje z których składa się Zgromadzenie Związ­
kowe, oświadczyły się w duchu zgodnym z rzą­
dem, przeto projekt układu z Prussam i stał się 
stanowczym, o ile to dotyczy się Szwąjcarji.

Konkluzje zgromadzenia Związkowego brzmią 
ja k  następuje:

wUżywając praw a najwyższego Związku szwaj­
carskiego Sejm Związkowy stanow i:

Art. 1. Proęes w przedmiocie pow stania wNeu- 
szatelu dnia 3 września 1856 roku, zostaje unie­
ważniony.

Art. 2. Osoby oskarżone przez Izbę Związkową 
oskarżeń oddalą się ze Szwajcarji aż do zawarcia 
ostatecznego układu w sprawie Neuszatelu.

Art. 3. Ostateczna ta  ugoda zostanie przedsta­
wioną Sejmowi Związkowemu.

Art. 4. Radzie Związkowej poleca się wykona- 
nie niniejszych decyzji. <>

Po powzięciu tych ostatecznymi! decyzji przez 
obie Izby. Sejm Związkowy odroczył się na czas 
nieograniczony*.

M ówią także że 50,000 żołnierzy których powo­
łano w szeregi, zostaną zapewnie rozpuszczone 
bezzwłocznie. (Jour. de Deb.)

Bern 17 Stycznia. Jeneralny* prokurator Związ­
ku udał się do Neuszatelu aby dopełnić for­
malności uwolnienia więzni neuszatelskicli i w rę­
czenia oskarżonym paszportów  potrzebnych do 
ich oddalenia się z Szwajcarji. (Ind. Beige).

|T  U R C J  A.
Konstantynopol 9 Stycznia. K w estja perska sta­

nowi tu  ciągle główny przedm iot zajęcia. Dwa­
dzieścia bataljonów piechoty i 5 ,0 l0  jazd y  w yru­
szyło z rozmaitych punktów  terrytorjuin perskie­
go a mianowicie Kermanszaeh, Hamadan i Ispahan, 
aby się nad odnogą perską, a mianowicie w pro­
wincjach Kuzistan i Farsistan, skoncentrować, i 
częścią wzmocnić garnizony różnych miast, czę­
ścią obozować w polu, przyczem dwie tw ierdze 
Kozarum i Ferozabad które panują nad  : dwiema 
drogami prowadzącem i od cieśniny przez p ia­
szczyste rów niny ku środkow i państw a, służyć 
m ają za podstaw y operacji.

Co do wewnętrznego stanu Persji rozmaite są 
doniesienia. Journal de Constantinople z dnia 8 
b. in. przedstaw ia je  w sm utnych barwach i u- 
trzymuje, źe zbywa jej na pieniądzach, oficerach, 
porządku, słowem na wszystkiem co potrzebnem 
byłoby do prowadzenia wojny z Anglją.

_____________ . (Preussisęher St. Anzeiger).

Strefa przybiegimowa.
Wyprawa księcia Napoleona i jego towarzyszy. 
Trudność żeglugi na morzach północnych; w szyst­
ko szczęśliwie pokonane. Pogorszenie klimatu w ko­
le przybićgunowem. Słońce niezachoizącs przez 
dzień cały. Zawiedziona ciekawość. Jak Tacyt, tę o- 
koliczność pojmował. Osobliwości przywiezione z wy­
prawy. Fotogrufje i rysunki. Gorące źródło. P or­
trety wszystkich członków wyprawy w kostiumach 
prą/biegunowych. R zeki lodu. Zdanie autorki Po­
dróży do Szpitzbergu. Ludność skandynawska Gren- 
landji juz nie istnieje. Porównanie brzozy dawnej 
i  dzisiejszej. P ływaki puszczane na wodę, dla o-



znaczenta kierunku prądów morskich. Niezmierne 
■wpływy prądów gorących p rzy  równikowych, na k li­
mat okolic północnej półkuli ziemskiej. Obserwacje 
chińczyków o zmianie położenia ekliptyki względem 
równika. Postrzeżenia Laplace'a w tym samym  
przedmiocie. Postęp klimatyczny, Kiedy obserwato- 
rjum warszawskie będzie klimatycznie tam gdzie 
dziś kościół ś. Alexandra. Czego potrzeba żebyśmy 
mogli miść wieczną wiosnę. Dla czego lepiej jest 
żeby tego dobrego nie było. Tak źle nie będzie. Po 
pewnym przeciągu czasu wszystko znowu wróci do 
dawnego trybu. Rachuby chińczyków nie zgadzają  
się z naszemi. Venus nie je s t mniejszą od ziemi. 
Wieleby przybyło ziemi gdyby na niej rozsmaro- 

wać księżyc ja k  masło na bułce. Układ geograficz­
ny przedmiotów nauk przyrodzonych, zebranych 

W  wyprawie księcia Napoleona.
Interessujące wiadomości, zebrane w podróży 

na północne morze, dokonanej przez księcia N a­
poleona, w tow arzystw ie kilku uczonych i arty ­
stów, znalazły godnego sprawozdaw cę w osobie 
znanego z głębokiej nauki i zręcznego pióra, pana 
Babiuet z Instytutu. Zamieścił on w  jednem  p i­
śmie francuzkiem następujące kilka słów w tym 
przedmiocie:

 Ksiąz’e Napoleon, którego zdolność i ener-
gję w pracy ocenić mogli należycie wszyscy człon­
kowie komissji przysięgłych przy w ystawie po­
wszechnej, miał pod swemi rozkazami i ja k  się 
sam liberalnie w yraża, za współpracowników 
swoich, m ałą liczbę badaczy, ale ludzi w yboro­
wych, ludzi głowy i ręki, myśli i czynu, penzla i 
pióra: mente et manu. Nie damy im tu żadnej in­
nej pochwały, prócz ich nazwisk. Z m arynarki 
p p .d e  la  Ronciere, Dubuisson, Josnard; do innych 
prac: pp. de Saulcy, de Laroche Poncie, Chan- 
courtois, Ferri Pisani.

Przede wszystkiem trzeba było w ykonywać arcy­
dzieła sztuki żeglarskiej, aby walczyć z morzami 
połnocnemi na słabej skorupce, k tó rą  najmniejsza 
skała lodow a pływ ająca mogła rozbić bez ra tun­
ku  i zatopić, bez możności opatrzenia i załatania 
je j słabych ścian żelaznych. La Reine Hortense 
przy  zwycząjnem ładowaniu, nie brała węgla wię­
cej ja k  na sześć dni i tylko ładując ją  z niejakiem 
narażeniem n a  niebezpieczeństwo, można było za­
brać paliw a na parę dni więcej. Prócz tego chcia­
no posuw ać się wzdłuż olbrzymich ław lodow ych 
zębatych, pełnych załamań nader niebezpiecznych, 
które przy  mgle i w strząsaniu lodów, przez ude­
rzenia tych  niegościnnych wód, mogą się zamknąć 
i stać się śmiertelną zasadzką. B adania miały się 
zakończyć w dniu i godzinie naznaczonej ilością 
zabranego paliwa, inaczej bowiem niepodobnaby- 
łoby  ani iść naprzód, ani się cofnąć, utraciw szy 
silę poruszalną. Pe w szystkie trudności zostały 
szczęśliwie i zręcznie pokonane, przez podziwie- 
nia godne połączenie śmiałości i zdolności żegla­
rzy. D roga nakreślona na mappie, pokazuje, że to 
spełnione zostało nie bez trudów  i niebezpieczeństw. 
W racając naw et z Grenlandji, potrzeba było u s tą ­
pić burzy i uciec przed nią, co po drugi raz spro­
wadziło w ypraw ę tę do Islandji.

W ypraw a posuw ała się wzdłuż ław y lodowej, 
zamykającej morze poniżej Islandji ku Grenlandji 
i wyspie Jean Mayen, k tóra dziś je s t niedostępną'! 
może już  taką pozostanie na zawsze, rów nie ja k  
ciekawy je j wulkan, w skutku przypuszczalnej 
zmiany klim atu tych  sm utnych okolic, o  której 
pomówimy niżej. D la dostrzegaczy znajdujących 
się na m orzach północnej Islandji, słońce nie za­
chodziło wcale. Opowiadania podróży przybie­
gunowych obudzają zawsze zadziwienie, kiedy 
mówią o słońcu świecącein o północy. W iele fo- 
tografji tej w ypraw y wygotow ane były w śród  
zupełnej nocy zegarowej. Znana je s t s ta ra  po­
wieść, że słońce ciekawe zobaczyć ja k  to w yglą­
da noc, spojrzało na ziemię o samej północy, ale 
cóż, ciekawość jego nie została zaspokojoną, bo 
sama jego obecność noc w  dzień zmieniła. Zdaje 
się, że tu  chciano odmalować efekt słońca o pół­
nocy, kiedy się przejdzie za koło biegunowe i 
w  czasie dni przesilenia. Ponieważ wyraz północ 
dziwnie nie zgadza się z światłom słońca, należa­
łoby tę część doby nazywać dw unastu godzinami 
po południa. Tacyt, k tóry  nie odstąpił od ogól­
nego zwyczaju Rzymian, którzy byli bardzo złemi 
w  obserwacjach, a jeszcze gorszemi w opisyw a- 
niach, mówi dość malowniczo, że w tych  okoli­
cach słońce przechadza się nad  widnokręgiem, 
nie spotykając się z nim nigdy, a zatem nie wscho- 
•dząc ani zachodząc.

W arto  je s t widzieć na w ystaw ie w Palais Royal 
mnóstwo przedm iotów nader ciekawych, należą­

cych do zwyczajów, życia, sztuk, rybo łostw ait. p. 
mieszkańców okolic przybiegunow ych. W ielorvb, 
koń morski, ciele morskie, i czółna które służą do 
polow ania na nie, wielki k ruk  samolub, kaczka 
puchow a k tó ra nam daje edredon; łabędź, ptaki 
drapieżne morskie i lądowe. Książe K arol Bona­
parte, k tó ry  może z całej kuli ziemskiej najlepiej 
jes t obeznany z pierzastym  rodem, znalazł w zb ie­
rze w ypraw y mnóstwo nowych gatunków. P ań ­
stwo owadów je s t w prawdzie skąpo reprezento­
wane, ale ta k dla naszych podróżników, ja k  i tych 
co ich tam poprzedzili, gatunki atakujące ludzi 
tak niezliczonemi swemi rojami, ja k  i prawdziwie 
pożerającą czynnością, niemile w ynagradzały 
brak rozmaitości w odm ianach przyrodzonych.

A ntropologia (nauka o człowieku) ta  zupełnie 
nowoczesna nauka, posiada praw dziw e bogactw a 
w tych  zbiorach. W idzim y tu znaczną liczbę cza­
szek i szkieletów ras starożytnych, masek i innych 
części ciała m odelowanych z żyw ych exempla- 
rzy, a w nich ciekawe podobieństw a i odnoszenia 
do ras azjatyckich.

Sala obejmująca widoki, fotografje i rysunki 
kolorowane lub nie, m ogłaby być uw ażaną za od­
dział w ystaw y sztuk pięknych. W ymieniano nam 
tu  jako  artystów , którzy w tem położyli najwię­
kszą zasługę, pana G iraud i księcia d ’Abrantes. 
Jest tu  piękny w idok islandzkiego Geyseru, tego 
w ytrysku wrzącej wody, wybuchającego szerokim 
otworem studni i wznoszącego się na w ysokość 
wieży. Te widoki, rysunki, fotografje dają nam 
wierny portre t Grenlandji, Islandji i Norwegji. 
De to tu  gorliwej czynności szczęśliwie rozwinię­
tej i ile te fac simi/ia miejscowości będą drogoceu- 
nemi za kilka wieków, dla w ykazania zmian jakie 
odbyw ają się w postępie czasu. N akoniecfotogra- 
fja skopjowała ry sy  w szystkich członków w ypra­
w y w ich kostium ach przybiegunowych. Jest to 
praw dziw y podpis, położony na wypracow aniach 
tych  czynnych badaczy.

Islandja i Norw egja podczas lata wolne są od 
śniegów i lodów, ale co do Grenlandji, wyjąw szy 
wązkiego ledwie kilku-wiorsto wego pasa, między 
ławą lodow m orskich i wnętrzem kraju, można po­
wiedzieć, że okolica ta je s t ogromnym lodnikiem 
słodkiej wody, takiej grubości, że słońce letnie 
nie może je j nigdy przejąć, posuwającym  w  mo­
rze pewien rodzaj ujść strumieni lodu, które roz­
bijając się w olbrzymie b ry ły ,  stają się górami 
pływ ającego lodu (icebergs). Jeśli, ja k  przypuścić 
można, kraj ten był kiedyś odkryty, tak ja k  dziś 
Islandja, te wązkię zatoki głęboko porozpa'dane, 
k tóre tu nazy wają fiordami, musiały być kiedyś pra- 
wdziwemi ujściami rzek, które płynęły w pośród 
tego kraju w bardzo odległych epokach. Dziś są 
one zastąpione prawdziwemi strumieniami lodu, 
bo iw  Szwajcawi widzimy takie lodnikiposuw ają­
ce się między Jkałami, a lód  ten, ja k  się zdaje, 
w łożyskach wąwozów lodow ych ulega tej samej 
operacji, co żelazo lub inny ciągliwy metal prze­
prow adzony przez drutownicę.

Szpitzberg zdaje się dziś już na wieki być za­
garniętym przez lody i oprócz kilku spadzistości 
skał i oderw anych kawałów ziemi, g runt jego nie 
zobaczy już nigdy promieni słonecznych. P an iŁ e- 
onja d ’Aunet w swojej ciekawej książce: Podróż 
kobiety do Szpitzbergu, tak  się wyraża:

»W  tym dniu zdecydowałam się udać się na 
ziemię, a rączej na śnieg, bo w tej okolicy nigdy 
011 nie topnieje. H olendrzy i Anglicy szczęśliwsze- 
nn byli przed dwom a wiekami, i niekiedy naw et 
mogli tu  przebyw ać w zimie. Dziś rybołóstw o 
naw et zarzucone je s t w  Szpitzbergu, a w yspa Jean 
Mayen, leząca więcej na południu i praw ie w są­
siedztwie Islandji, od wielu la t już zupełnie je s t 
nieprzystępną. G renlandja pokazuje nam podo­
bne sym ptomy coraz gorszego stanu, llis to rja  i 
istniejące jeszcze zwaliska uczą nas, że południo­
w a strona tego kraju  zamieszkaną była przez bar­
dzo liczną ludność, że były tu  liczne wsie, ko­
ścioły i biskupstw a. Dziś wszystko opustoszało, 
pozostała tylko garstka eskimów. Ludność skan­
dynaw ska znikła zupełnie.“

Jednym  z najciekawszych okazów w ystaw y 
w P ala is Royal, je s t pień wierzby, grubości mniej 
więcej naszych drzew owocowych, i k tóry  nie 
zdaje się należyć do bardzo odległej epoki. A je ­
dnak stanowi on uderzający kontrast z drobne- 
rni teraźniejszemi tego samego gatunku wierzba­
mi, k tóre w tych  osamotniałych okolicach niedo- 
chodzą teraz wielkości agrestu, albo róż w n a­
szych ogrodach paryzkich. S topniowy upadek tej 
okolicy je s t dotykalny.

Cała w ypraw a i książę Napoleon na jej czele, *

zwiedziwszy bacznie tę miejscowość, podzielają 
u  zupełności to zdanie. Zobaczymy poniżej przy- 
czynę i wyjaśnienie tego faktu.

Ważnym charakterystycznym  rysem w ypraw y 
księcia Napoleona, będzie przykład, ja k  dał przy­
szłym tego rodzaju przedsięwzięciom, a naw et 
wszelkim żeglarskim wyprawom , rzucania w m o- 
rze pływ aków  (flolteurs) drewnianych, mieszczą­
cych w szklanym cylindrze, wskazanie miejsca, 
w ktorem zostały puszczone na wodę, a które za­
razem przez miejsce w którem zostaną złowione 
lub wyrzucone na ląd, wskazują kierunek prądów  
morskich. Butelki pieczętowane, jak ie  dawniej 
rzucano na morze, daw ały bardzo użyteczne w ia­
domości, ale były zbyt łatwe do rozbicia i nie 
< osc u  idoczne. Nie m ogłyby one nigdy oprzeć sic 
lodom morz północnych.

Teraźniejsza w ypraw a używ ała wałków dre­
wnianych, m ających 10 cali w średnicy i tyleż 
długości, przewiercanych w  kierunku rdzenia 
drzewa, ale nie na wskroś. W  tem wydrążeniu 
mieściła się podłużna flaszka szklarnia, a w niej 
papier z wypisaniem długości i szerokości joogra- 
ficznej miejsca, w którem rzucono ten cały przy­
rząd  na morze. Po włożeniu flaszki, zalewano o- 
tw or smołą i przybijano na nim blachę ołowianą. 
Aby uczynić takie pływaki widoczniejszeini, wy­
wiercano w nich cztery dziury naprzemian krzyżu­
jące  się. z sobą, a w  nie wprawiano szpunty przy- 
dłuższe, stanowiące jakoby  rękojeści.

Bezwątpienia przykład w ypraw y księcia Napo­
leona, naśladow any będzie przez wszystkie okrę­
ty  odbywające regularnie przepraw y w interesach 
handlow ych, a dla których świadomość prądów  
(couranl.s) morskich je s t niezmiernie ważną; jeszcze 
bardziej spodziewamy się tego od okrętów  w ypra­
wianych w celach naukowych.

I  owiedzmy najprzód, że między wszystkiemi 
czynnikami fizycznemi, które w yw ierają przew a­
żny w pływ na klimat rozm aitych punktów ziemi, 
p rądy  morskie zajmują pierwsze miejsce. Szeroka 
rzeka gorącej wody, która w strefach rów niko­
wych przerzyna A tlantyk i dostaje się do Amery­
ki centralnej, dzieli się na dwa prądy, bardzo nie­
równe co do massy. Praw ie cała gorąca w oda 
prądu  równikowego idzie w górę ku północy, pod  
nazw ą Gulf Stream  i łącznie z zachodnim wia­
trem, daje Europie klimat w yjątkowo pomyślny, 
o którym  później pomówimy.” To samo dzieje się 
z obszernym Oceanem Spokojnym, k tóry  je s t dw a 
razy szerszy od Atlantyku. Praw ie wszystkie go­
rące wody jego prądu  równikowego, ida w gorę 
wzdłuż Japonji i posuw ając się ku północo-w scho­
dowi, niosą do Oregonu klimat prawie tak  korzyst­
ny  jak  europejski. Pomijamy tymczasowo w szyst­
kie piękne wnioski, dające się wyprow adzić z tych  
wielkich faktów  fizycznych. W iedząc o tych go­
rących wodach równiku, idących praw ie w całości 
w gorę na półkulę, północną nie można już nie 
wiedzieć i zapytyw ać się dla czego nasza półkula 
cieplejsza je s t niż półkula południowa, i dla cze­
go przy w iatrach w schodnich w średnich szero­
kościach, brzegi wschodnie oceanu Spokojnego i 
A tlantyku, to jes t Oregon i Europa, są daleko 
cieplejsze niż brzegi zachodnie, to je s t T artarja  
chińska i S tany Zjednoczone. Ale pójdźm y 
dalej.

Dla braku  miejsca w niniejszym artykule, po- 
przestaniny na wykazaniu, że pogorszenie się kli­
matu przybiegunowego, nie może być przypisy­
wane przyczynom  astronomicznym. Przyczyny 
meteorologiczne i w pływ y prądów  morskich, roz­
trząsane będą w  miejscu i czasie właściwym.

Obserwacje Chińczyków i Greków, pokazały, 
że słońce corok mniej oddala się od równika, czyli 
że co lato więcej się oddala od” naszych głów, a 
ponieważ pora gorąca je s t porą użyźniającą zie­
mię i nadającą charakter klimatowi, możemy w ięc 
powiedzieć, że co rok  bardziej tracimy zalety kli­
m atu produkcyjnego. Nasz wielki m atem atyk L a­
place w ykrył przyczynę tego ciekawego fenome­
nu; odnosi się ona do wichrzącego w pływ u p la­
net na naszą ziemię, k tóry  coraz bardziej, chociaż 
po trochu, zmniejsza wycieczki słońca na jed n ą  i 
drugą stronę równika. To zmniejszenie, pow iada- 
my, je s t bardzo małe. W eźm y dw a punkty, z k tó­
rych jeden  leży o ló  m etrów (około 24 łokci) wię­
cej ku południowi niż drugi, w takim  razie' p ier­
wszy z nich za rok mieć będzie ten sam klimat 
słońce av lecie na tej samej wysokości, co d ru« i 
w roku bieżącym, (a)

(a) P o l i ze b ab y  około s t u  lat, ż e b y  o b se r w a t o r j u m  r gt o n o -  
mi cz n e  w a r s z a ws k i e  dos t a ło  taki kl imat  w  letniej p o r z e i



G d y b y  słońce nie p rzestaw ało  zbliżać się do ró ­
w n ik a  i nakoniec zatrzym ało  się n a  nim, w tedy  
m ielibyśm y przez cały  ro k  ta k ą  porę, ja k  21 m ar­
ca  i 21 w rześn ia , to  je s t  w ieczną w iosnę. W ięk sza  
część osób k tó ry m  przedstaw iłem  to  p rzypuszcze­
nie, zachw ycała  się tą  poe tyczną  m yślą  pięknej 
po ry , panu jącej przez cały  rok, bez duszących  u- 
pa łów  i o s try ch  m rozów . A le zboże nie może do j­
rzeć  w  cieple w iosennem , i k to b y  p rag n ą ł takiego 
u rządzen ia  m eteorologicznego na  świccie, m usiał­
b y  się zdecydow ać nie je ść  nic prócz tra w y  i 
k w ia tów . O dpow ie k to , źe zam iast żyw ić się tr a ­
w ą , ludzie  p aślib y  n ią  w oły, ow ce i kozy, k tó ry ch  
m ięsem  i m ączką korzeni m ogliby  żyw ić się do­
skonale. Zgoda; ty lko  zapy tam  się s ta ty sty k ó w , 
ileby  pozostało  z n aszy ch  250 milj. europejczy­
ków , gdybyśm y  odjęli zboże z ich  corocznego za­
p a su  żyw ności.

W yciągn iem y  z tąd  ten  w niosek, że g d y  p o g o r­
szenie się astronom iczne k lim atu  je s t  ta k  n iezna­
czne (sto trzydzieśc i trzy  la t s tanow i różnicę o 
w iorstę) nie m ożna p rze to  tej słabej p rzyczynie 
p rzy p isy w ać  ta k  znakom itą  zm ianę k lim atu , w  cią­
g u  tak  n iew ielu  w ieków  w  okolicach  p rzyb ieguno- 
w ych . U przedzam  zaw czasu, że  przyczynę tę  znaj­
dziem y w m eteorologji.
'  A le n ap rzó d  uspokó jm y czyteln ika, co do m nie­
m anego p raw d o p o d o b ień stw a  w czesnej w iosny. 
L ap lace zna jdu jąc  p rzyczynę zakłócającą, k tó ra  
co ro k  zatrzym uje słońce w  m niejszej odległości 
od  n aszych  głów, z rach u n k ó w  sw oich w yciągnął 
dw a w ażne w nioski. N a jp rzód , że zm niejszenie 
się zbaczania słońca je s t  perjodyczne, tak , że co­
raz ba rd z ie j zbliżyw szy się do naszy ch  głów, 
słońce w racać  będzie znow u k u  daw niejszej pozy­
cji i pozw oli nam  odzyskać  znow u dobroć  k li­
m atu  ja k ąb y śm y  stracili. T a k  więc n iepo trzeba  
obaw iać się w iecznej w iosny. W p raw d z ie  to  
w ielkie w ahan ie  się p ó r  słonecznych spełniać się 
będzie w  ciągu ty s iąca  w ieków , co zaw sze jeszcze 
n iepokoi nieco w yobraźnię.

D rugim  atoli w nioskiem  z analizy  L ap lace ’a 
je s t  to , że owo w ahan ie  się je s t  bardzo  w szczupły  cli 
g ran icach  zam knięte i obejm uje ty lko  około dw óch  
stopni, ta k  więc k lim at P a ry ża  może ty lko  p rze­
chodzić stopniow o różnicę k lim atu  m iędzy O rlean 
i Amiens. O becnie z każdym  rokiem  zbliżam y się 
do k lim atu  Ainiens. Z nakom ity  astronom  p. Ilin d , 
k tó ry  doskonale  obeznany  je s t  z n au k ą  astrono- 
mji i d a ł nam  m ałe dziełko p raw ie  bez b łędów ,
0 System ie słonecznym , uw aża, iż te  zboczenia sło­
neczne k lim atow e, są  nic nieznaczącem i. Z gadzam  
się n a  to , je ś li idzie o p a ręse t lat. Ale g d y b y  po 
ja k ic h  s tu  w iekach  P a ry ż  w szedł w  tak i k lim at ja k  
dziś Amiens, w idocznem  je s t, że w innice Suresnes
1 A rgenteuil, p o d  sam ym  P aryżem  znajdujące się 
i ta k  w iele p rod u k u jące  (nie m ów ię ju ż  o d o b ro ­
ci gatunku) daleko p ierw ej zn ik łyby  z okolic sto-

l i0 y ‘ (b ) • , - • •C hoćby to  m iało w y d aw ać  się nieco zb y t po -
w ażnem  d la  czyteln ików  dziennika niepośw ięcone- 
go w yłącznie naukom  ścisłym , uczyn ię  tu  uw agę, 
że obserw acje  C zeu-K iuga na  1100 la t  p rzed  n a ­
szą e rą  i P y te a sa  z M arsy lji n a  350 la t p rzed  n a ­
rodzeniem  Jezu sa  C h rystusa , w skazu ją  zm niejsza­
n ie  się pochy łości ek lip tyk i ważniejszem  niż się 
obecnie z ścisłych  rach u n k ó w  okazuje. L ap lace 
czyni uw agę, że g d y  zm iany tej pochyłości p o ­
ch o d zą  głów nie z w p ły w u  p lan e ty  V enus, dość 
b y ło b y  pow iększyć o '/co m assę tej p lanety , aby  
znaleść w  zupełności tak ie  rezu lta ty  rach u n k u  co 
do  zm niejszenia się k ą ta  n achy len ia  ek lip ty k i do 
rów nika , ja k  je  p o d a ją  obserw ato row ie  o d  n a jd a ­
w nie jszych  czasów . W  tak im  raz ie  V enus, k tó rą  
sądziliśm y  nieco lżejszą od  naszej ziemi, b y łab y  
zupełnie ró w n ą  je j co do m assy  i ciężaru. N a  p o ­
p arc ie  ty c h  w ażnych  uw ag , pow iem y, źe w ed ług  
najnow szych  w ym iarów  p. M ain z królew skiego 
obserw atorjum  w  G reenw ich w A nglji, V enus o- 
kazu je  się cokolw iek w iększą  niż ziemia, k iedy  
tym czasem  d o tą d  m ieliśm y j ą  za znacznie m niej­
sza. P ow ie k to ś , źe do ziemi w rachub ie  je j m ia­
ry , w ag i i w p ły w u  n a  inne p lanety , należy  doli­
czać m assę księżyca. T o  bardzo  słuszna u w aga , ale
jaki d u ś  is tn ie je  w  p unkc ie ,  g d z ie  znajdu je  się kośc ió ł  i  w. 
A lex an d ra .  Od ro k u  i i 0 0  p r z e d  N aro d zen iem  Je zu sa  C h r y ­
s t u s a ,  a i  do dni naszych ,  z m ia n a  ta w klimacie w yn o s i  o- 
koło 4 8  w iors t ,  to  jes t  tak j a k b y  W arsz aw a  p o s u n ę ła  s ię  
O blizko s ie d m  mil ku pó łnocy .

(b) W takim r az ie  n ie d o j r z e w a ły b y  już  w in o g ro n a  w T a r -  
c h o m in ie  p o d  W a rsz a w ą  i za ledw ie  w  S a n d o m ie r s k ie m  m o -  
ż n » b v  w in n a  sa dz ić  la torośl .

g d y b y śm y  m aterję księżyca ro zp o sta rli n a  całej j 
pow ierzchni ziemi, ta k  n ap rzy k ład  ja k  się ro zsy ­
pu je  k u p a  p iask u  n a  jak im  chodniku  w  ogrodzie, 
lub  ja k  się sm aruje m asło na  chleb ie  lub  bułce, 
pokazu je  się, źe p rzy b y łab y  nam  w ars tw a  najw ię­
cej 43 k ilom etrów  (około 7 m il grubości), a  ty m ­
czasem najnow sze w ym iary  pokazu ją , że W e ­
nus je s t  w iększa od ziemi o znacznie g ru b szą  
w arstw ę .

Z akończym y k ilku  jeszcze słow am i o w y p a d ­
k ach  w y p ra w y  księcia N apoleona. L iczne zb io ry  
z zakresu  m ineralogji i geologji, p rzyw iezione 
z tej w ycieczki, ułożone są  w  P a la is  R o y a l w e­
d ług  geograficznego po rządku . T u  m inerały z Islan - 
dji, tam  z G renlandji, N orw egji i w ysp  F erroe. 
J e s t  to  bardzo  szczęśliw y p o m y sł i w a rto b y  żeby 
k ażd a  okolica  s ta ra ła  się mieć do k ład n y  zb ió r m i­
nerałów , zw ierząt, ro ślin  i rzeczy  kopalnych , ja k ie  
je j są  w łaściw e; b y łab y  to  w ie lka  pom oc d la  szu­
k a jących  nauki._____________________Bnhinet.

H A SZ  S T Ó Ł  SSE1& A M .C A .IH A .
IV .

(Patrz N er  Kroniki ł 0.)
Cień SmntUn.— Powieść w  dwóch częściach przez W ł a d y ­

sław a  Olędzkiego. W a rsz aw a  r. 1856 druk Jaworskiego.

Je s t tu  pięć czy sześć osób sm utnych , dla czego? 
po co? i z czego? nie wiemy. U m ierają też w szys­
tkie d o  kolei, je d n a  znika, a jed en  pozostaje  d la  
op isan ia  ty ch  nieszczęść. Nie szukaj tu  czy teln iku  
żadnej ch a rak te ry s ty k i osób, żadnego dram m atu; 
bohaterow ie i bohaterk i m ów ią jed n ak o w o , inora- 
lizują do ckliw ości, a nudzą ja k  w szystk ie  g ad a ­
niny. A u to r w idać  człow iek m łody jeszcze, nie 
znający życia i św iata, nap isał tę  pow ieść z k sią­
żek, um yślnie praw ie opuszczając w szystko  to  
coby w arto ść  nieźle naw et pom yślanego w ęzła p o ­
wieściow ego podnieść tu  m ogło, zlepił g ru b y  tom  
zw yczajnych, bezbarw nych  choć g ładk ich  p o g a ­
w ędek. Naszem zdaniem  pan  O lędzki nie je s t  bez 
pew nej zdolności, ty lko  potrzeba  mu dużo, dużo 
p racy , s tud jów  z n a tu ry  i w eselszego nieco p o ­
g lądu  na życie. N iech pisze, niech kształci język , 
ja k  w tej pow ieści bardzo szorstk i i n iew yrob iony  
ty lko  z drukow aniem  niech się p arę  la t jeszcze za­
trzym a.

spoinnienla ar przejażdżki po kraju.— Napisau*
dla młodych czylelników przez Z Ścisłowską; Tarnów 2. 1857.

Nakład Alexandra Nowoleckiego.

T om  p ierw szy  zaw iera podróż  z L ub lina  do 
Siedlec i Sokołow a. Tom  drug i z S oko łow a do 
L ub lina, P iasek; K rasnego-staw u  i t. d. w racając 
znow u do Lublina. O pisy m iast p o d  względem  
h isto rycznym , dość obszerne i sum ienne, ale suche 
ja k  d la  m łodych czytelników ; pierw szy tom  k o ń ­
czy opis przyjęcia k ró la  S tan isław a A ugusta  w 
Siedlcaeli, d rngi obszerne w y ją lti  z d ja rju sza  J e ­
rzego O ssolińskiego. R esztę stanow ią  zw yczajne 
p rzygody  podróżne, nieszczęścia fam ilijne au tork i, 
podziękow ania i pauegiryki o so b o m , k tó re  ją  
przy jm ow ały  gościnnie, rozm ow y p<5. zajazdach, 
odw idziny  kościo łów  i cm entarzy, a  często gęsto  
n auk i m oralne d la  panienek.
S k a r b i e c . —  Szkic fantastyczny przez tegoż Autora ,  L w ów  

1856 r. druk Pillera.

N a podan iu  ja k o b y  w fam ilii pew nego W o je ­
w o d y  dw óch  synów  razem  byc nie m ogło, bez 
u p ad k u  tejźe( osnu ty  szkic p. D zierzkow skiego. 
O soby głów ne w nim: w o jew o d z ie , s ta ry  sługa  
S tefan , K asztelanow a, córka je j E lżb ieta  n a rze ­
czona w ojew odzica i W ła d y s ła w , ta jem ny  syn  2gi 
w ojew ody, daw ny  kochanek  E lżb iety . B a l w 
zam ku w ojew odzica; S tefan  ja k o  w arja t nasuw a 
się ciągle przed oczy E lżb iety , w ym aw iając słow o:
» ra tu j .« Z atrw ożona tern kasz te lanka p rosi na­
rzeczonego o objaśnienie, podchm ielony  p. zam ku, 
w tow arzystw ie  S tefana prow adzi j ą  do  sw ego 
skarbca , przebiega z nimi sale za salam i, chełpi 
się pokazu jąc  swe bogactw a, a S tefan  tym czasem  
rozpow iada kasztelance h is to rję  o drugim  synie 
w ojew ody. W  ostatniej piw nicy w śró d  zło ta  i 
w złotych kajdanach  znajdu ją  w ynędzniałego W ła ­
dysław a, E lżbieta poznaje w  nim zaginionego przed 
rokiem  k ochanka , a w ojew odzie tłum aczy  je j, źe 
ty m  sposobem  w ypełn ia  względem  b ra ta  ojcu dane 
przyrzeczenie, że mu na  złocie zbyw ać nie będzie. 
W ięzień natychm iast um iera, w ojew odzie żeni się 
z kasztelanką, k tó ra  po ro k u  w y d aje  m u na św ia t 
dw óch  chłopczyków , czem zatrw ożony ojciec, za­
bija  się sp ad a jąc  z konia n a  polow aniu . W  p arę  
dni w  starym  zam ku, o d b y w a się w span ia ły  p o ­

grzeb czterech jednocześn ie  osób: w o jew odźica  
żo n y  i dw o jg a  bliźniaczków .
W siowi złodzieje i  szkodnicy. — 4irr*e*zEii 
daice ł występne dzieci. (Z e s /y t  IV i V Obrazków 

z obyczajów ludu miejskiego przez W .  WielogTowskicgo.
Kraków 1856.

Już  p rzy  w yjściu  p ierw szych  zeszytów  ty ch  o- 
brazków , w spom inaliśm y w  piśmie naszem  o ich  
w ysokiej w artośc i pod  w zględem  p raw d y , form y 
i celu d la k tó rego  au to r sw ego ta len tu  nie skąpi. 
O obecnych  więc toż sam o pow tórzyć  możemy, 
zalecając czytanie ich n iety lko  w ło śc ian o m , ale i 
w szystk im  szukającym  w tego ro d za ju  u tw o rach  
p ra w d y  i szlachetnej dążności. —  Szczególniej w 
ręk u  każdego p lebana i w łaściciela w ioski, książki 
te znajdow ać b y  się pow inny, ja k o  przew odnik i 
ku popraw ie  m oralnego stanu  ich  w łościan .

D w ie ty lko  p ro śb y  m ielibyśm y do au tora: raz  
b y  u n ik a ł w yrażeń  chociaż p raw dziw ych , ale zb y t 
rażących  sw oją  o rdyn ary jn o śc ią , pow tóre aby  d la  
pow szechniejszego uży tku  naszych w łościan , języ k  
m iał mniej prow inejonalizm ów  i w yrażeń  w o k o ­
licach K rakow a ty lko  zrozum iałych.

i> Cl % a K S B E W a A.
g s t i i / A i w O -

P o d p is a n y  d o m  h a n d lo w y  od p ięc iu  la t  s p r o w a d z a  
p r a w d z iw e  p e ru w ia ń sk ie  C n l E A U O  ° d  d o m u  h a n d lo ­
w e g o  Ant G ib b s  a n d  S ons  w L o n d y n ie ,  p o s ia d a ją c e g o  w y ­
łą c z n e  p ra w o  w y w o z u  od rz ą d u  p e ru w ia ń sk ie g o .  Rów nie  
jak daw nić j  s p r z e d a ż  o d b y w a  się w kan to rze  p rzy  u licy D a-  
n i łow iczow sk ić j  Nr 6 I 9 / '6 2  0 .  — Franciszki  Toepl i tz  s u z c e s -  
so ro w ie  (Ner 7 . — 3.)

Babic ,  F r a n k o w s k i  Fel  ob .  
do Chliwek, G r a d o m s k iW e z .  
ob. do S u lenczyc ,  K r a s iń s k i  
A r tu r  h r .  do Mińska, K o s iń ­
sk i  Feliks  oby .  do Pa jew a ,  
P r z y lu s k i  Ł u k a s z  ob. d o S u -  
ienczyc,  P r z e w ło c k i  Józef  o b .  
do G alęrow skió j  woli ,  S k o ­
r u p s k i  S te lan  ob .  do R u s i ­
n o w a ,  S u s k i  Kazi.  o b .  do 
Machotki ,  B a r l y n o w s k i  Wła. 
o b .  do K iakow a ,  Górski  WŁ 
ob. do P aryża ,  Laess ig  Adolf 
d y re k to r  m łyna  p a ro w e g o  
do W roc ław ia ,  Łu b ień sk a  
K ons ta nc ja  żona  ta jnego  r a d ­
cy,  s e n a to ra  do N iem iec  , 
M e rc zy ń sk i  s e k re ta rz  koleg. 
u rzęd .  a m b a s s a d y  do  W ię ­
źnia, T r ip p l in o w a  Helena 
żona  do k to ra  do  Krakow a.

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
B ia lo s z e w ic z  K aje tan  ob. 

z Wilna nz 4 1 4 ,  Cielecki  
Maksy.  o b .  z Z y g er  n r  5 8 4 ,  
D o b rza ń s k i  Lud. ob. z S a r -  
nówki n r  5 8 5 ,  G r a b o w sk i  
Mieczy, ob .  z Magierowćj 
woli n r  6 3 7 ,  M a lis ze w sk i  
Hen. d o k tó r  z K rym u nr  3 8 5 ,  
R ożen  W łodz i .  b a ro n  z P e ­
t e r s b u r g a  n r  5 7 0 ,  R a c zy ń s k i  
Djonlzy oby .  z Żelazny  nr  
4 1 4 ,  S z la s k i  W lad  ob .  z R e -  
p lina n r  6 0 1 ,  S k a r ż y ń s k i  
Aleks.  ob. z Trąbki n r  5 8 5 ,  
W y c z ó łk o w s k i  Kazi ob. z K a -  
łu sz y n a  nr  5 8 4 ,  Z a m o j s c y  
T o m a sz  i Karo! h r .  z P o d ­
zam cze  n r  4 7 4 .

WYJECHALI z WARSZAWY 
B o r k o w s k i  T om  ob. do

l i l ' R I  l a i C l i l l Y  W A R S S K A W S H I E J .

żądano płacono
M o n e t y . Rs.  | kop. Rs. kop

Pót-imperjały rossyjskie . 5 16 — —
Dukaty hollenderskie nowe ważne ■ — —

P a p i e r y .

Obli. skar. ( i 0/ 9) za 100 rs. (oprócz kup.) 84 26 — —
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4 % s7,> — — --- —
L is ty  zas tawne białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 zip. __ __ --- —

L is ty  zas tawne białe III okresu (oprócz 
kuponu) (4°/,)  . . . za 15 rs. 14 45 14 4 2 ' /

Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz 
kuponu) ( 4 % )  ................................ — — — —

Cert.  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł . — — ——
n „ lit. R. na 200 zł. bez proc. — — — —

procentowe ( 5 % ) — — — —*
Dowody Kom. Centr. Likwid .  za 100 zł. — — — —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kupunu ( 5 % )  . . . . 103 12 — —
„ z roku 1855 104 37 —

Obligi Współki Żeglugi Parow ej  w  Króle­
stwie Polskiem ( 5 % )  za rs.  750 — — — —

W  e  x  1 e .

B e r l i n ..........................100 Tal. 2 M. 93 90 93 75
........................................ 100 Tal. k. t. — — — —

G d a ń s k ..........................100 Tal. 2 M. — — — —
„ ................................100 Tal. k. t. — — —

80H a m b u r g .......................... 300 BMk. 2 M. 143 10 142
L o u d y u ..........................1 Ft- St. 3 M. 6 2?‘A — —
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 33 — —
Petersburg  . . . .  100 Its. 1 M. 99 50 — —

......................... 100 Rs. k. t. — — — —■
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 75 — — —

................................ 300 Fran. 1 M. — — — —■
W i e d e ń ......................... 150 Z ł.  R. 2 M. 90 75 — —
W r o c ł a w .........................100 Tal. 2 M. — ■—

W artość  kuponu bieżącego od obi. skarb. Rs. 1 kop. 24*g 
od listów zastawnych kop. 5 

od nowej rossyjskićj pożyczki Rs. 1 kop. 3 8 %

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : Rigołetto.
PER SPEKTYW Y TEATRALNE w y n a jm u je  optyk Pik, ulica 

Miodowa Nr, 479 __________

W  drukarni J. Linger. —  Wolno drukować. —  W arsz aw a  dnia 11 (23) S tycznia 1857 r .  —  Sta rszy  cenzor, F. Sob t ts tc ta ń sk , .


